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M O R IT U R I .
Baczny czytelnik „Jedności11 zauw ażył 

niewątpliwie, że w  porów naniu z ostatnią kam ­
panią w yborczą bardzo mało zajm ujem y się 
syonistam i, że potw arze ich ignorujem y. 
Objaw to zupełnie naturalny. Nie z jakow ejś 
większej sym patyi, lub osłabienia naszego 
pędu antysyońskiego to płynie — ale po- 
prostu z braku objektu, któryby w ym agał 
intenzyw nego zwalczania.

Lat temu cztery, kiedy gw iazda Syonu 
blaskiem swym  ideowym  przyodziała n iew y­
bredne, a ambitne jednostki żydow skie —  
i w ów czas pow stała słuszna obawa, że no­
w y kierunek tak w  swej płytkości dem ago­
giczny, operujący znakom item  hasłem  nacyo- 
nalizmu, i natychm iastow ej w ym iany Syonu 
na m andat —  może na jakiś czas ogarnąć 
m asy, może zaw ażyć na  stosunku nieuśw ia­
dom ionych m as żydow skich — do polskiej 
społeczności.

O baw y okazały się płonnemi. Rychlej 
niż przypuszczano otrząsł się lud żydow ski 
z obcej i wrogiej mu naleciałości i oto dziś, 
po latach zaledwie czterech, w idzim y objaw 
zn am ien n y : Nie tylko ani śladu spotęgow a­
nia ruchu syońskiego, ale przeciwnie, w y­
raźne dowody gw ałtow nego jego zanikania 
w pierw otnych tegoż centrach.

A że czas to zbyt krótki, by objaw  taki 
tłum aczyć zm ianą pokoleń lub prądów  — do­
chodzim y do przekonania, że ludność żydow ­
ska przebyła na małą skalę ewolucyę w prze­
ciągu ubiegłej kadencyi parlam entarnej i prze­
byw szy tę ogniow ą próbę nacyonalizm u — 
prędzej niż się spodziewano w eszła na tory 
dalszego racyonalnego i naturalnego rozw oju 
politycznego.

Załam anie się linii historycznego rozwoju 
wstecz, objaw  tak częsty i znam ienny w  cza­
sach szowinizm u —  okazało się na szczę­
ście nieznacznem  — bo oto dziś tylko resztki 
tej krzyw izny pokutują w formie wcześnie 
zwiędłych politycznie kandydatur syońskłch.

K andydatur tych sporo.
Sam i syoniści jednak biorą na seryo je ­

dynie najw ażniejsze m andaty miejskie — 
przekonani słusznie, że eksperym ent z Ukra­
ińcami w okręgach wiejskich raz w tóry za­
wiedzie.

Ale i w miejskich okręgach — nie bu­
dzą syoniści zbytniej obawy.

Takie charakterystyczne m om enty, jak  
onegdaj w Tarnopolu, jak  w catym  okręgu 
w yborczym  drohobyckim, a zw łaszcza w T ur- 
ce, jak  w okręgu żółkiewskim  itd. —  dow o­
dzą szalonego zaniku nietylko właściwego 
syonizm u —  ale i jakiegokolw iek pietyzmu 
dla nieszczęsnej „polityki k ra jow ej11.

T o  „Klub żydow ski11 —  niby różdżka 
czarodziejska okazał naszym  biednym żydom 
cala bezdenną próżnię i „hochsztaplerstw o11 
kilku am bitnych koncypientów adwokackich, 
którzy radziby jadem  szowinizm u i wstecz- 
nictwa zaham ow ać zgubny dla nich — a dla 
żydów  zbaw ienny naturalny proces uobyw a- 
telnienia m as żydow skich w śród społeczeń­
stw a polskiego.

Rzecz naturalna, że w tej jaskraw ej ko« 
lizyi między interesem  żydow stw a naszego, 
a interesem kilku fanatycznych, lub wprost 
obłudnych niedorostków  politycznych — obu­
dził się — wcześniej niż się syoniści spodzie­
wali — zdrowy instynkt żydów, k tóry  na­
kazał naw et tym , co ulegli chwilowej cho­
robie syonizm u —  jak  najszybszą i najinten- 
zyw niejszą terapię — a ja k  w ostatnich dniach 
widzimy naw et dokładną dezynfekcyę. niedo- 
puszczającą plagi na przyszłość.

Z syonizm em  — jako  takim — nie by­
łoby zatem potrzeby rozpraw iania się — 
i stąd naturalne obniżenie tonu polemicznego 
w  „Jedności11 wobec narodow ców  żydów 
skich.

Ale dziś w przededniu w yborów  idzie 
o rzecz inną.

Nie syoniści i nie różnego rodzaju na­
rodow cy żydow scy budzą obawę — ale ogólne 
położenie w kilku okręgach miejskich — ży­
dowskich -— może dać jednem u lub drugiemu 
syoniście przypadkow e zwycięstwo.

Przedew szystkiem  nie wszędzie fortunna 
polityka Rady Narodowej w okręgach żydow ­
skich. Zbyt późne zatwierdzenie kandydatur

i to nie zaw sze dostatecznie popularnych — 
może dać syonistom  w przypadkowej konste- 
lacyi —  broń do ręki — broń nie w łasną, 
ale od m alkotentów  pochodzącą —  a sojusze 
z Ukraińcami przy ew entualnych w yborach 
ściślejszych mogą zrobić swoje.

Jedna kom binacya kom prom isów  zdaje 
się być na szczęście w ykluczoną: nierzadki 
w poprzedniej kampanii wyborczej so jusz  
syonistów  z socyalistami.

Dziś uw ażam y tę kom binacyę za nie­
możliwą.

Sądzim y naw et przeciwnie — że raczej 
w  odpowiedniej chwili na stronę żydów -Po­
laków przechylają się głosy socyalistyczne, 
niż na stronę najzagorzalszych obecnie w ro ­
gów  —  syonistów .

W skazyw ałby na to bardzo pocieszający 
objaw  niebyw ałej kom prom itacyi S tanda w 
Tarnopolu i zacięta w alka w III. okręgu we 
Lwowie.

Niebywały terror i haniebne m achinacye 
wyborcze ze strony  syonistów  w tym  ostat­
nim okręgu — są zresztą jeszcze jednym  do­
wodem z u p e ł n e g o  z a n i k u  j a k i e j k o l ­
w i e k  i d e o w e j ,  c z y  p o l i t y c z n e j  s i ł y  
s y o n i s t ó w  — ale niemniej m ogą być 
groźne dla p o l s k i e g o  socyalisty i dać —  
choć wysoce niezaszczytne — przypadkow e 
zw ycięstw o syoniście.

Podobna sytuacya może zajść w  buczac­
kim okręgu miejskim, gdzie niezgodność opi­
nii polskiej —  i niestanow cze stanow isko 
Rady narodow ej może dać również przypad­
kow y m andat lokalnie popularnej kandydatu ­
rze syońskiej.

Pożądanem  też byłoby jak  najenergicz- 
niejsze skupienie sil polskich — tak chrześci­
jańskich, jak  i żydow skich — około kandy­
datury polskiej w okręgu m iejskim T arnopolu 
— bez względu na antagonizm y partyjne.

Należy więc szczególnie w  pow yższych 
okręgach pilnie baczyć na sytuacyę — by 
zapobiedz przypadkow em u zw ycięstw u którego 
z licznych pp. S tandów , w  jednej osobie.

T a  pięciokrotna asekuracya w odza sy ­
ońskiego dowodzi najw ym ow niej szalonej bez­
silności dzisiejszych syonistów , którzy nigdzie 
na zw ycięstw o w tasnem i silami, lecz jedynie 
na  prawdopodobieństw o przypadku przez 
pchanie Standa na różne zm ącone w alką par­
ty jną okręgi — liczyć mogą.

U w agę i siły skupić należy, by i te ra­
chuby zawiodły — by ani jeden m andat 
żydow ski nie dostał się w  ręce tych, którzy

M ateryały  na kostyumy i suknie dam skie  A N T O N I U W IE R A
(Ostatnie Nowości). — Nowości w jedwabiach — markizetach.
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jako  „m orituri“ nie m ają praw a dziś w  na­
szym  kraju reprezentow ać ani setnej części 
ludności żydowskiej.

Ruch przedwyborczy.
Kandydatura dra Kolischera. 

Łopatyn.
W  niedzielę popołudniu zjechał tu  k an ­

dydat na posła, dr. H enryk Kolischer, celem 
przedstaw ienia się tutejszym  w yborcom . W ia­
dom ość o tem, a w  szczególności okoliczność, 
że dr. Kolischer miał przem awiać na zgro­
madzeniu publicznem, w yprow adziła tutejszych 
syonistów , szczególnie tych, poniżej 24 lat, 
z rów now agi, a chcąc, czy to rozbić zgro­
madzenie dra Kolischera, czy też na przekór 
odbjk: sw oje zgrom adzenie, ściągnęli na gw ałt 
kilkunastu krzykaczy syonistycznych z pobli­
skiego Radziechowa, aby bodaj oni „robili" 
publiczność.

Zgrom adzenie w yborcze, na którem  sta­
wa! dr. Kolischer, obradow ało w e dw orze ło- 
patyńskim , pod golem niebem, w obecności 
kilkuset w yborców  Polaków, Rusinów i żydów. 
Przybyli, też i syoniści pod przewodnictwem 
ich przybyłego aż z Tarnopola agitatora Moj­
żesza W aldm ana i przysłuchiw ali się znako­
mitym w yw odom  kandydata dra Kolischera, 
który omówił najw ażniejsze spraw y państw ow e 
i krajow e i naw oływ ał do zgody polsko-ru­
skiej. Odnośnie do kw estyi żydowskiej zazna­
czył, że jest gorącym  orędownikiem rzeczy­
wistego i zupełnego rów noupraw nienia żydów, 
co się zresztą rozumie sam o przez się, ale 
jako  żyd-Polak m usi żądać od żydów, by stali 
zdała od w szelkich prądów separatystycznych.

Mowę tę nagrodzono hucznym i oklaskam i, 
poczem nastąpił szereg interpeiacyj, a t o : w 
spraw ie dróg w odnych, w  spravvie ubezpie­
czenia społecznego, napraw y dróg pow iato­
w ych, uniw ersytetu ukraińskiego itd. Po w y ­
czerpującej i zadowalającej odpowiedzi dra 
Kolischera i po przem ówieniu przybyłego aż 
z Gródka chłopa Szw yka, który w gorących 
słow ach zalecał kandydaturę dra Kolischera, 
zgrom adzeni w śród oklasków  uchwalili jego 
kandydaturę.

SZOLEM  ALEJCHEM .

Etapem.
Ciąg dalszy.

P I .: W edług tego, co na ciebie napisali, 
m usisz ładnie zarabiać ?

B . : Obym nie zgrzeszył, daj Boże i da­
lej nie gorzej — lepiej przecież „ nie ma 
kresu.

P I .: Dla czego dzieci tw oje chodzą boso 
i nago' ?

B . : Aby lepiej rosły.
P I .: A co robisz z pieniędzmi ?
B .: Robię to, czego nas uczy Talmud.
PI.: Talm ud? jak  uczy Talm ud?
B. : Talm ud uczy nas, aby pieniądze 

podzielić na trzy c zęśc i: jedną trzecią ulo­
kow ać w  ziemi, jedną trzym ać w  gotowiźnie, 
jedną obracać w handlu.

P I.: W idzę, żeś wcale w esoły pasażer.
B . : O co mam  się troszczyć ? Czego mi 

brak a co mam ?... Powiedz mi lepiej, wiel­
m ożny panie, co piszą ci na mnie żydzi i co 
mi grozi po twej obecnej wizycie ?

P I .: Jeśli w szystko chcesz wiedzieć, to 
się rychło zestarzejesz... Pokaż mi no w szyst­
kie sw oje szafki, m uszę jeszcze czegoś szu­
kać u ciebie, może oprócz w ina znajdę u 
ciebie też inne dobre rzeczy...

B . : Oh, z najw iększą przyjemnością! 
Może wielm ożny pan znajdzie gdzieś bank-

Obecni na zgrom adzeniu syoniści mimo 
kilkakrotnego w ezwania, głosu nie zabrali, 
chow ając sobie, jak  to ich zw yczajem , ata­
kowanie kontrkandydata na sw ym  w łasnym  
konw entyklu.

Sytuacya polityczna w Drohobyczu.
(iOryginalna korespondencya Jedności).
Jak  we w szystkich okręgach w yborczych, 

gdzie do walki o m andat poselski stają k an ­
dydaci narodowi różnych w yznań, tak i w 
naszym  okręgu zaczyna się budzić antago­
nizm  religijny, który ciągle rozdm uchiw any 
musi z czasem wyrodzić się w  nam iętną walkę 
religijną i rasow ą.

Klika, która postaw iła i popiera kandy­
daturę p. M. Balickiego przeciw p. dr. Loewen- 
steinowi, nie afiszuje się w prawdzie jako 
partya katolicka.

Tego jaw nie czynić nie może ze względu 
na to, iż głów nym i działaczami w komitecie 
ich w yborczym  są  przecież żydzi, Spitzmani 
i Rosenbergi, a nadto poluje też na głosy 
żydow skie takich, którym  się zdaje, że lepsze 
nastaną tu czasy, gdy wpływ  na rządy miasta 

powiatu osiągną Spitzmani.
Ale cichaczem uw ijają się już obecnie 

em isaryusze i agitatorzy p. Balickiego między 
w yborcam i katolickimi i jako atut w ygryw ają 
katolickość sw ego kandydata w przeciw ień­
stwie do żyda, Loewensteina. Nie ulega w ąt­
pliwości, że ludziom prostym , o niskiej inte- 
ligencyi ten argum ent najwięcej trafia do 
przekonania.

I w  ten sposób pp. Spitzm ani i Rosen­
bergi są przyczyną wzniecenia zarzewia walki 
wyznaniow ej tam, gdzie dotąd takiej walki 
nie było, gdzie przeciwnie w zorow a pod tym  
względem panow ała harm onia. A czy pp. 
Spitzm ani , i Rosenbergi będą też mieli w ła­
dzę opanow ania namiętności, gdy te prżeź' 
brzegi zaczną się przelewać i przybiorą roz­
miary wcale niepożądane i nieprzewidziane?

Ale o to oni najmniej się troszczą, ci 
now i i niepowołani opiekunowie żydow stw a 
tutejszego.

Oni dążą do zaspokojenia swej ambicyi 
wszelkim i środkam i.

noty, czy też złoto srebro — to „do spółki11, 
połowa mnie, połow a tobie.

P I .: Jesteś mi coś za w esoły, jakoby 
przed bliską śmiercią.

B .: To być może, nikt nie wie godziny, 
ja k  napisane jest u nas w  Talm udzie: 
„C zyń pokutę na jeden dzień przed śm ier­
cią11... a skoro człowiek nie wie, kiedy anioł 
śmierci chw ycić go może za kołnierz, więc...

T u  przerw ał m u kom isarz i zaw oław szy 
na strażników , kazał Berka zabrać do „che­
deru11. Gdy Berek usłyszał te słow a, uczul, 
że w nętrze mu zastygło, i w pokoju rozległ 
się płacz, jak  gdyby mieli w ynieść zmariego.

Rozumie się przez się, że niebawem  do­
wiedziano się o tem zdarzeniu w  całym  Te- 
pliku, od krańca do krańca, i z w szystkich 
ulic zbiegli się ludziska, aby zobaczyć, jak 
jeszcze jednego żyda prow adzą do „chederu11 
nie wiedzieć dla czego, to znaczy —  dla 
czego, o tem się już  dowiedzieli, boć w Te- 
pliku nie m ożna nie dowiedzieć się, zw łaszcza 
że widziano H am ana Iw anow icza niosącego 
flaszkę z winem, jakie Berek w yrabia i sprze­
daje bez patentu. Lecz rozchodzi się o to : 
— co może się za to stać Berkowi? Grzy­
w na czy więzienie ? O to żydzi tepliccy su ­
szyli sobie głowy, litując się o wiele więcej 
nad Berkiem kapcanem  niż nad Szulim-Be- 
rem bogaczem, nie mogli w szelako biedako­
wi niczem pomódz, chyba że w estchnie­
niem...

Najniewinniejszym i z tych środków  to : 
obrzucanie biotem dra Loew ensteina i jego 
stronników  z jednej a rozdm uchiw anie rze­
kom ych zasług p. Balickiego z drugiej strony.

Pierwsze nie zaszkodzi, a drugie nie po­
może. — Pęcherz pusty, nie wiedzieć jak  
rozdm uchiw any, pozostanie pęcherzem pustym .

Bardziej nikczem ną przedstawia się ro­
bota pp. Spitzm anów  i Rosenbergów, jeśli się 
uwzględni, że oni z góry są  przekonani o 
niemożności przeprow adzenia w yboru p. Ba­
lickiego, a rozw ijają za nim agitacyę bez­
względną tylko w  celu zaniepokojenia dra 
Loewensteina i w  nadzieji, że dr. Loewenstein 
zaniepokojonj-' o sw ój w ybór w  ostatniej chwili 
zdecyduje się w ejść z nimi w  układy i za­
pewnić im korzyści, których od niego żądali 
jeszcze na początku kam panii wyborczej, 
a których on im wręcz odmówił. Jesteśm y 
jednak przekonani, że w  tak przym usow em  
położeniu dr. Loewenstein wcale się nie znajdzie 
i że nadejdzie chwila, w  której pp. Spitzm ani 
i Rosenbergi się przekonają, że całkiem n ie­
potrzebnie i bezcelowo wzniecili niebezpieczną 
walkę, która przedew szystkiem  ich gotowa 
zmieść z widowni lokalnej polityki. y?.

Kandydatura dra Loewensteina. 
Turka.

Zipper k o m m t! S łow a te zaelektryzowaly 
m łokosów  syońsko-tureckich i postanowili 
zrobić entuzyazm  tak wielki, by prasa  par­
ty jna miała się czem pochwalić. „E ntuzyazm " 
miał być nie tylko w  samej Turce, ale ogar­
nąć miał w szystkie stacye od sam ego S ta­
rego Sam bora począw szy, a na samej Turce 
skończyw szy. I w samej rzeczy już w starym  
Sam borze jakiś chłopak kilkunastuletni dopy­
tyw ał się w śród pasażerów  II. k lasy o p. 
Zippera, a na następnych stacyach w praw ne 
oko mogło też dośtrzgc jak ąś  dziew czynkę 
lub m łokosa, k tóry  z całym  impetem przed 
w agonem  II. k lasy otw ierał parasol na znak 
hołdu i czci dla narodow ego kandydata. K an­
dydatowi sam em u snać taki entuzyazm  „lud­
ności11 nie przypadł do sm aku, g dyż  przez 
cały czas nie w ychylał się z okna, ale wci­
snął się wgłąb przedziału, nie chcąc narazić

ROZDZIAŁ IV.
Jeszcze jeden przestępca.

T egoż dnia H am an łw anow icz zaorał 
się do żydów  teplickich zupełnie innym  spo­
sobem. Tego sam ego dnia bowiem złapał 
jeszcze jednego żydka. Ten właściw ie nic 
nie zawinił, ale rzecz się tak miała. Byl w 
Tepliku b e l f e r  (pomocnik melameda) naz­
wiskiem  Henoch, kawaler. T enże Henoch 
miał starszego brata Dawida-Lejbę, który 
stając w  ow ym  roku do w ojska, starał się
0 ulgę, ponieważ jego m łodszy brat Henoch 
nie mial jeszcze lat osiem nastu. T ak  przy­
najmniej twierdził D awid-Lejba i tak też w y ­
kazyw ały jego papiery, które podał do ko­
misyi poborowej w  Hajsynie. Lecz co żyd 
twierdzi i w ykazać może papierami, to jesz­
cze mało, trzeba obejrzeć i sam ą osobę, to 
się już zobaczy, ile lat ma ten „m ały11. To 
też Pliseckij dostał polecenie, aby dostawić 
H enocha do H ajsyna, a Pliseckij byl taki 
człowiek, że jeżeli mu pisano „dostaw ić!11, to 
niezwłocznie „dostaw iał-1, więc posiał „uriad- 
n ika11 do Henocha, u r i a d n i k  zaś zabrał 
kaw alera i zaprowadzi! na policyę do Plisec- 
kiego.

Kolor tw arzy H enocha był taki, jaki 
żydzi nazyw ają „kolorem nagiej śm ierci." 
Oprócz tego miał- bielmo na jednem  oku
1 patrzał z ezem ; głow a też kiw ała mu się 
trochę, w dodatku przestrach w skutek n ieo­
czekiwanego uwięzienia, nie wiedzieć dla
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t a n a  L o e w e n s t e i n a ,  poczem wybrano 
przewodniczącym p. nadinspektora O s t a ­
s z e w s k i e g o ,  który w  krótkiem przemówie­
niu w skazał na zasady polityczne kandydata, 
zasługującego w  zupełności na zaufanie w y­
borców.

Referat o sytuacyi politycznej w ygłosił 
p. F i s c h e r z  Krakowa, poczem p. d r. K o h 1 
w yłuszczył najw ażniejsze postulaty ludności 
żydowskiej, w skazał na nierozerwalną ich 
łączność z interesem ogółu polskiego i na 
konieczność p o l s k i e j  w śród żydów myśli, 
jako jedynie stanowiącej podstaw y do poprawy 
bytu żydów .

N astępny mówca, p. i n ż .  P o r d e s z e  
Lw ow a w ykazał jałow ość polityki syońskiej 
i jej destruktyw ne skutki, które wdzierają się 
aż w ogniska rodzinne. W ykazał następnie 
konieczność wstąpienia posła do solidarnego 
Koła polskiego, a podnosząc zasługi dra Loe­
wensteina, gorąco w zyw ał do poparcia jego 
kandydatury.

Przem awiał jeszcze p. aptekarz A r z t ,  
poczem w śród głośnego aplauzu przyjęto re- 
zolucyę, w zyw ającą do najgorliwszego popar­
cia polskiej kandydatury dr. Loewensteina, 
a zwalczania wszelkich innych.

Dziękując zebranym  za w ysłuchanie 
m ówców i przyjęcie rezolucyi, zam knął p. 
O staszew ski zgromadzenie, które było jask ra­
w ym  w yrazem  usposobienia wyborców  wobec 
dra Loewensteina.

Sojusz rusko-syoński.
„Diło“ , zw racając się do do ukraińskich 

wyborców z miast, w zyw a ich, by starali się 
o to, aby m andaty miejskie w'e wschodniej 
części kraju dostaw ały się nie w ręce Pola­
ków, lecz żywiołów „mniej szkodliwych". 
Pod „żywiołami mniej szkodliwym i" rozumie 
„Diło" syonistów , przyczem przyw odząc na 
pamięć w ybory M ahlera i Gabla, przeprow a­
dzone przy pomocy Rusinów', nazyw a ów ­
czesne odnoszenie się Rusinów do syonistów  
„rozum ną polityką narodow y".

W sprawie „antysemityzmu 
postępowego"*).

„Walka z żydami
A jednak, choćbyśm y naw et mogli prze­

prowadzić rów noupraw nienie, uobywatelnienie 
i sekularyzacyę czyli odklerykalizowanie szkół 
różnow yznaniow ych, nie usuniem y jeszcze 
przez to „kw estyi żydow skiej". Będzie ona 
sterczała jako groźne widmo, jako  zm ora, 
nietylko nie dająca spać przeczulonym  „pa- 
tryotom " „polskim ", ale także niepokojąca 
trzeźw ych obywateli, dbałych o pom yślny 
rozwoj ekonom iczny i kulturalny kraju. 0 -  
becnóść „żydów ", takich jak  obecnie, w ta­
kiej ilości jak  obecnie i w takich w arunkach 
jak  obecnie, jest stałem  niebezpieczeństwem  
i narusza rów now agę społeczną.

A więc niema rady ; trzeba się postarać
0 „praw a w yjątkow e" przeciwdro żydom.

Byłoby to jak  najfatalniejsze rozw iąza­
nie kw'estyi, zgubne nie tyle dla „żydów ", 
wziętych w  oderwaniu od społeczeństwa, ile 
dla społeczeństwa, rozważonego jako całość, 
osadzona na pewnem  terytorym .

Przedew szystkiem  pamiętajmy, że niem a 
ani jednej ciemnej strony życia społecznego, 
którąby m ożna utożsam ić z żydow stw em . 
Różne objaw y ujemne, w zacietrzewieniu 
przypisyw ane wyłącznie żydom , spotykają 
się także u „chrześcijan" czyli „Polaków ". Róż­
nica jest tu jedynie ilościowa, statystyczna, 
nie zaś jakościow a, zasadnicza.

Wobec tego należy zło leczyć nie „pra­
wami w yjątkow em i", skierow anem i przeciwko 
żydom , ale prawam i ogólnemi wym ierzonem i 
przeciwko w ystępkom , nadużyciom  i złym  
stronom  życia.

*) Prof. de Couternay zakończył na łamach 
„Krytyki“ swą polemiczną a nader interesującą 
rozprawę przeciw Andrzejowi Niemojewskiemu
1 innym inicyatorom warszawskiego „antysemityz­
mu postępowego". Rozprawa prof. Courtenay, 
z której kilkakrotnie podaliśmy najbardziej c h a ­
rakterystyczne ustępy, miażdży wprost antysem i- 
tyzm na ziemiach polskich. Aczkolwiek nie w e 
wszystkim zgodzić się możemy z wielce szanow­
nym autorem, to jednak rozprawę jego nie wa­
hamy się postawić na czoło współczesnej, praw­
dziwym duchem tolerancyi i humanitarności owia­
nej publicystyki polskiej. Red.

się na śm ieszność, odkładając cala „frajdę11 
na T urkę.

I nie omylił się kandydat. Boć na dworcu 
tureckim zgrom adziła się spora ilość dziecia­
ków, odziana była w strój bardzo rodzimy, 
prawdziwie prowincyonalny, gdyż z tylnej 
strony w yzierały im na w idoczną długość 
części składow e blizkiej ciała bielizny, pom a­
lowane na ten dzień także na niebiesko, ja- 
koże barw a biało-niebieska ma być barw ą 
„narodu11. W takiem tow arzystw ie dostał się 
p. Zipper do hotelu, gdzie z balkonu jeszcze 
do swego drobnego ludu przemówił.

W obec takiego to audytoryum  wzmocnio- 
nem  panienkam i na podwórzu hotelowem 
w obszarze 18 m 2 pośród ziejących gazów  
wygłosił p. Z. mowę kandydacką, upew niw ­
szy się wprzód, że dzieciakom porozdaw ano 
już po 2 h. za okrzyki, które m iały w no­
sić na dany przez starszego m łokosa znak. 
K andydat dostosow ał się do otoczenia, jakie 
zresztą zwykle miewa. T reścią m ow y było 
obrzucenie kontrkandydata całym  stekiem 
przezwisk i kłam stw , jakimi tylko rozporzą­
dzał. Pozatem  mówił o sobie, jakoże jest ży ­
dem (nikt o tem nie w ą tp i!) że pejsy nosić 
będzie zaw sze na widocznem miejscu, że 
mimo iż pochodzi z najstarszej na świecie 
rodziny, mimo, że jest praw dziw ym  żydow ­
skim  ekscelencyą, to pragnie być sługą sw ych 
wyborców  (wyborcy dyskretnie patrzą na nie- 
um yte nogi i n ieczyszczone buty). K orzysta­
jąc z deszczu prędko zakończył mowę p. 
kandydat, który blady stal przed audytoryum , 
nie widząc tw arzy tych, co go przed czte­
rem a laty z zapałem  przyjmowali i nań gło­
sowali. Przyjęciem w Turce p. Zipper w cale 
nie był zachw ycony, wolałby przynajm niej 
kilku w yborców  mieć przed sobą i z ciężkiem 
sercem opuścił zebranie.

Tym czasem  zebrali się w szyscy panowie 
w yborcy żydow scy, a i część chrześcijań­
skich w  sali Sokoła. —  Zgromadzenie, ja k ­
kolwiek zw ołane na prędce, było imponujące. 
W  tym  sam ym  czasie, w którym  p- Zipper 
z ganku hotelowego wyłuszczał swój „program " 
— zagaił p. S ił s s w e i n zgromadzenie w  sali 
Sokoła, przedstaw iając uchw ałę Rady Naro­
dowej, zatw ierdzającą kandydaturę d r a  N a-

czego i za co to w szystko nadało mu w y­
gląd tak dziki, iż na kom isarzu zrobił wcale 
nie dobre wrażenie. W szczął się między nimi 
krótki, ale żyw y rozhowor.

— Toć ty Henoch Telerlekier? —  za­
gadnął go Pliseckij, obrzucając jego postać 
wejrzeniem od stóp do głów .'

1 o ja  Henoch Telerlekier — od­
rzekł b e l f e r  lakonicznie, i dom yślając się 
prędko, iż zaw ezw ano go niechybnie wedle 
superrewizyi brata D awida-Lejby, dodał w y­
przedzająco :

— Jeszcze nie m am  osiem nastu lat, 
jakem  żyd, że nie!...

— T ak ?  chyba krom  szabasów  i dni 
św iątecznych — odparł Pliseckij, i patrząc 
mu prosto w oczy spostrzegł bielmo. Od tego 
spojrzenia kom isarza Henochowi zrobiło się 
ciemno przed oczyma, zimno w  w nętrzno­
ściach i sm utno na sercu, i błyskawicznie 
przeleciała posępna m yśl przez jego g ło w ę : 
„Nic z ulgą! Dawid-Lejba przepad ł!11... Ale 
Henoch mocno pragnął w yśw iadczyć przy­
sługę bratu nieborakowi, i w ystępując w roli 
protektora, stał się też w ym ow nym  i ją ł ga­
dać gorączkowo, bez n a m y s łu :

— Przysięgam  wam, że nie mam wię­
cej nad lat siedm naście i jeden miesiąc a 
może naw et bez miesiąca, żebym się tak 
doczekał szczęśliwego powrotu do d o m u ! 
Nie zważajcie na to, że może w yglądam  
starzej, u nas w szystkich jest już taki wzrost,

iż od piętnastego roku życia zaczyna pusz­
czać broda...

Pliseckij spojrzał na Henocha, kiwnął 
głow ą i uśm iechnął się, jakby  chciał powie­
dzieć : „ Do bielma, jakie m asz na oku, i do 
koloru nagłej śmierci twojej tw arzyczki, 
bródka dalibóg bardzo pasuje"... Potem ka­
zał setnikowi odprowadzić Henocha do 
„chederu", póki nie przejrzy jego papierów, 
w skutek czego Henoch stracił odrazu całą 
odwagę, tw arz jego przybrała w ygląd jeszcze 
bardziej trupi i w  duchu pogrzebał już  brata 
nieboraka na w ieki: „Cj, zgubionyś ty, Da- 
widzie-Lejbo, biada ci, och, biada c i !“ ...

— Sluchaj-no, człowieku, skąd ty się 
bierzesz do kozy ? Cóżeś zrobił i kto cię za- 
denuncyow ał ? T ak  odezwał się rudy Berek 
do nowoprzybyłej osoby, do Henocha, zaś 
bogacz Szulim -3er Teplickij z Teplika ją ł o- 
glądać go z daleka od stóp do głów, jak się 
ogląda złodzieja złapanego na gorącym  u- 
czynku. Henoch z swej strony patrzał znów  
na bogacza jak obłąkany i z wielkiego 
w zruszenia, że widzi przed sobą bogacza 
m iasta, zaczął kręcić językiem  i bełkotać, 
sam  nie wiedząc co mówi, rudy Berek zaś, 
który jak  wiadomo, był od dawien daw na 
w esołym  pasażerem  i lubiał dowcipkować 
naw et w ów czas, kiedy nic nie miał na so­
botę, popisyw ał się teraz przed bogaczem, 
drwiąc z głupkowatego kaw alera, jak  to bie­

dak ma w zw yczaju, gdy się spotyka z dru 
girn biedakiem, jeszcze w iększym  od niego 
sam ego ślam azarnikiem , i, aby spraw ić bo­
gaczowi przyjem ność, depcze go nogami.

-— Jest spraw a ze m ną, jeszcze sam  nie 
wiem jaka... Mój brat Dawid-Lejba, och, mo­
że, przecież dyabeł nie śpi, ja  m am  nieco 
więcej nad osiemnaście lat, to on, broń Boże, 
przepadł...

T ak  papla swoim  łam anym  językiem  
Henoch, opowiada, jakim  sposobem  dostał 
się do kozy. Lecz rudy Berek przeryw a m u :

— Co ty cm okasz w argam i, dudku je ­
den ! Gadaj wyraźnie, m ów jak  cz łow iek !

—  Ja mówię, co mój D awid-Lejba nie­
bożę... — odparł Henoch, i zam ilknąw szy na 
chwilę zwrócił się znienacka do rudego 
B e rk a :

— Jak w yglądam  w  w aszych oczach, 
niby ja?

— Jak  w yglądasz?... W yglądasz jak  
dzikus jakiś — rzekł Berek i roześm iał się 
głośno z w łasnego dowcipu, przyczem  pa­
trzył z ukosa w stronę bogacza, czy tenże 
też się śmieje... Ale bogacz nie śmieje się. 
W odzi on oczym a po ślam azarnym  Henochu, 
po jego podartej i zniszczonej odzieży, i dzi­
wu się po co c o ś  p o d o b n e g o  żyje na  
świecie ?

(C. d. n.)
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T ak  np. nie ulega wątpliwości, że Pol­
sk a  cierpi bardzo od nadm iaru ludności ży­
dowskiej, nic nie produkującej, a żyjącej by­
le jak, jak  to mówią, psim swędem . Ależ 
przeludnienie objaw ia się także u ludności 
„chrześcijańskiej" ńnnóstw o ludzi nie m a żad­
nego zarobku, żyje w nędzy, stanow i lum- 
penproletaryat i element pasorzytniczy. Chcąc 
zaradzić złemu, należy, z jednej strony od­
kryw ać now e pola pracy, now e źródła za­
robku, z drugiej zaś strony ułatw iać w y- 
chodźtwo i osiedlanie się innych krajach.

Nadmierne skupienie żydów na  ziemiach 
polskich i sąsiednich jest w  znacznej części 
skutkiem  istniejącej dotychczas w Rosyi 
„linii osiedlenia" (czerta osiedlosti) żydów. 
O tóż rzeczą obywateli, dbałych nietylko o u- 
sunięcie tej barbarzyńskiej niesprawiedliwości, 
ale także o dobrobyt kraju i całego państw a, 
j e s t : dom agać się zniesienia drogą praw o­
daw czą tego jedynego w  swoim  rodzaju 
ghetta. T rudno na to liczyć przy obecnej 
reakcyi i przy istnieniu w  Rosyi takich, jak 
teraz, izb praw odaw czych ; ale przecież oko­
liczności m ogą się zmienić na lepsze a cier­
pliwość i w ytrw ałość są cnotą zasadniczą 
działaczy społecznych.

Żydzi w  masie są  brudni i niechlujni, 
zanieczyszczają domy, w których m ieszkają, 
zanieczyszczają ulice, zanieczyszczają cale 
miasteczka. Brud i niechlujstw o „żydow skie" 
razi niemile każdego, kom u w ypada jeździć 
w  w agonach trzeciej klasy na niektórych 
liniach kolei żelaznej. Ależ wszelki brud, nie­
tylko „żydow ski", Dudzi w stręt i obrzydzenie. 
Otóż z tem złem należy w alczyć w ytrw ale 
i metodycznie, uchw alając jak  najsurow sze 
przepisy przeciwko brudasom  i niechlujom. 
Kto zanieczyszcza m ieszkania, podwórza, 
ulice, place publiczne —  płaci w ysokie grzy­
w ny. Do w agonów  kolejowych nie w puszcza 
się osobników brudnych i śm ierdzących ; co 
najw yżej, m ożnaby mieć dla nich osobne 
w agony, jak  dla bydła. Jestem  przekonany, 
że ściśle stosow anie takich przepisów usunie 
w  ciągu kilku lat brud i niechlujstwo wogóle, 
a  żydow skie w  szczególności. Tylko że w 
Rosyi, przy w łaściw em  jej łapow nictw ie i or- 
ganicznem  bezprawiu, o czem ś podobnem 
naw et m arzyć niepodobna.

M nóstwo żydów  jeździ kolejami żelaz- 
nem i „na gapę", t. j. opłacając tylko nie­
wielki haracz adm inistracyi kolejowej. Ależ 
n a  gapę m ogą jeździć i jeżdżą także chrze­
ścijanie" i rdzenni Polacy, a znow u w szyscy, 
korzystający przy tem z opłat zarów no „ ż y ­
dow skich11, jak  i „chrześcijańskich1*, w szyscy 
konduktorzy, nadkonduktorzy, kontrolerzy, 
naczelnicy stacyi, żandarm i i t. d., są  prze­
cież „chrześcijanam i11 a naw et prawie w y­
łącznie „ary jczykam i11. Z jeżdżeniem  na  ga­
pę m ożna walczyć nie prawam i w yjątkow e- 
mi przeciwko żydom, ale tylko praw am i o- 
gólnem i przeciwko złodziejom i łapownikom . 
Przy endem icznem  jednak łapownictwie i 
przy nędznem  uposażeniu funkcyonaryuszy 
kolejowych m ow y o tem również być nie 
może.

W ielu „żydów 1' zajm uje się lichwiarst- 
wem. T o  praw da; ależ lichw iarstw em  zaj­
m uje się także niepoślednia ilość jak  ńaj- 
praw ow itszych „chrześcijan11. Na tę chorobę 
są dw a lek a rs tw a : 1) prześladować surow o 
lichwiarzy bez względu na ich pochodzenie;
2) „bojkotow ać11 lichwiarzy, t. j. nie zaciągać 
pożyczek lichwiarskich. Ażeby umożliwić 
„bojkotow anie111 potrzeba zmienić w arunki 
m ateryalne i skłonności wrodzone bardzo

wielu obywateli i obyw atelek; o tem zaś 
chyba m ow y być nie może.

„Żydzi11 utrzym ują szynki i „rozpajają11 
lud. Ależ gdzie niema żydów , Szynki rów ­
nież istnieją i lud byw a rozpajany. Jestto 
więc zlo, niezależne od pochodzenia w yzna­
niowego, a walczyć z niem m ożna także za­
rów no drogą praw odaw czą (np. przez ogra­
niczanie liczby szynków  a naw et całkowite 
ich zniesienie), jako też za pom ocą propa­
gandy antyalkoholizm u. Jeżeli ludzie prze­
staną pić, szynki sam e przez się upadną, a 
więc znikną także „szynki żydow skie11.

„Żydzi11 zajm ują się rajfurstw em  i han­
dlują żyw ym  tow arem . Przepraszam , czynią 
to także najpobożniej si „chrześcijanie11 i 
rdzenni „Polacy11. U suw ać tę zbrodnię en ­
demiczną m ożna tylko bardzo powoli. T rzeba 
zmieniać naturę ludzką, trzeba ją  uszlachet­
niać ; a jak  tu mówić o uszlachetnianiu w o­
bec panującej nędzy, zdepraw ow ania i tylu 
pokus, czyhających na nas na każdym  kro­
ku?... Drogą praw odaw czą należałoby prze­
prowadzić jak  najsurow sze kary na handlarzy 
żyw ym  tow arem : przedew szystkiem  pozba­
wienie praw  osobistych i m ajątkow ych. Ale 
przecież w tym  szlachetnym  procederze m o­
cno jest zainteresow ana policya, ciągnąca 
z niego niepoślednie zyski. Oczywiście mó­
wię tu o policyi nie w e w szystkich krajach 
i nie o w szystkich policyantach.

W  ten sposób należy walczyć ze w szyst­
kiem! zdrożnościam i, w których szczególniej 
m ają celować „żydzi11, ale które nie są 
również obce najpraw ow itszym  „chrześci­
jan o m 11.

Do tego trzeba dodać podniesienie ogól­
nego poziomu ośw iaty, umoralnienie, uszla­
chetnienie m as, rozwinięcie poczucia godności 
osobistej i zdolności w ładania sobą, uwolnie­
nie od w pływ u wielebnych ojców D am azych 
M acochów wszelkich w yznań, — a na ogól- 
nem tle zmienionych w arunków  życia spo­
łecznego także ostrze kw estyi żydowskiej 
znacznie się przytępi.

Jan Baudouin de Courtenav.

Listy z Warszawy.
n i.

(Martwota. — Znamienna dyskusya w prasie ży­
dowskiej- — Działalność parlamentarna posła do 

Dumy Parczewskiego )
W naszym światku żydowskim nastała od 

dłuższego czasu zupełna martwota. O wyborach 
do Zarządy gminy starozakonnych, odwołanych 
rozporządzeniem generał-gubenatora Skałona nie­
mal że w ostatniej chwili (w końcu grudnia z. r.), 
jakoś nic nie słychać. Zdaje się żę wyższa władza 
czeka z wyborami tymi do czasu wprowadzenia 
samorządu miejskiego w Królestwie Poiskiem. 
Kiedy to nastąpi, — Pan Bóg raczy wiedzieć. 
Obecna Duma państwowa, która dużo mówi a mało 
działa, nie doczeka się chyba zaszczytu uchwalenia 
samorządu naszego, będącego jednym z najpostę- 
powszych względnie aktów prawodawczych Izby 
rosyjskiej, taż bowiem Izba, lubo jej kadencya 
dobiega do końca, wcale się nie spieszy...

Prasa żydowska, zarówno żargonowa jak 
i hebrejska, która podczas i po latach „wolnościo­
wych" politykowała na czem świat stoi, opuściła 
już arenę wielkiej polityki, ograniczając się do 
spraw więcej oderwanych, szczególniej teoretycz­
nych roztrząsań religijnych, wywołanych wystąpie­
niem pewnych publicystów hebrajskich w kwestyi 
chrztu. Bowiem wskutek niebywałych represyi_ da­
jących się najokrutniej weznaki młodzieży „jew- 
rejskiej", mnożą się wypadki przejścia na łono 
wyznań chrześcijańskich zwłaszcza wśród uczniów 
i studentów, ale dzięki właśnie wspomnieniom 
z lat „wolnościowych", prasa żydowska nagminne 
odszczepieństwo rozpatruje nie tyle z punktu wi­

dzenia religijnego, ile „narodowego", ponieważ 
pisma żydowskie, t. j. żargonowe i hebrajskie, są 
u nas syonistyczne lub przynajmniej nacyonali- 
styczne. Do niedawna prasa ta największego swego 
wroga upatrywała w asymilacyi; obecnie zaś, gdy 
głównie w samej Rosyi, gdzie polska asymilacya 
przecież nie istnieje, przeciwnie : młodzież nawró­
ciła się odrazu do nacyonalizmu żydowskiego — 
pod naparciem praw, przepisów i okólników prze­
ciw żydowskich, chrzest jest na porządku dzien­
nym pośród „dobrych" żydów rosyjskich (bynaj­
mniej nie „asymifatorskfch"), — obecnie prasa 
żydowska jęła obrabiać zagadnienie, czy żyd, prze­
chodząc na wiarę chrześcijańską, może jednako­
woż pozostać nadal „dobrym" żydem w rozumieniu 
narodowem. Dysputy le, przypominające poniekąd 
przebrzmiałe szermierki teologiczne średnich wie­
ków, są wszelako dość ciekawe dla tej przyczyny, 
że m o ż l i w o ś ć  takich rozważań na łamach 
pism „prawdziwe żydowskich" świadczy niezbicie
0 wpływie cichym a możnym nowoczesnej kultury 
na Ghetto rosyjskie, odznaczające się najupor- 
czywszym separatyzmem. Mamy więc przed oczyma 
objaw — a s y m i 1 a c y i w obozie prasy żydowskiej, 
zohydzającej obowiązkowo też asymilacyę w imię 
„prawdziwego" żydostwa.

Nadmieniając, że czasopisma hebrajskie ,Ha- 
sziloach" (Odessa) i „Hapoel hacoir" (Jaffa w Pa­
lestynie) zgoła bronią rosyjsko-żydowskich wy- 
chrztów, uznając Ewangelię za składnik piśmienni­
ctwa żydowskiego, przytaczam poniżej wynurzenia 
dziennika żargonowego, „Frajnda" warszawskięgo, 
w tej sprawie, zatrważającej tak bardzo koła 
nacyotialistyczne.

W Nr. 91 „Frajnda" czytamy co następujące;
„.. .Kwestya (przyjęcia) chrześcijaństwa poj­

mowana była u żydów z dwóch odmiennych s ta ­
nowisk : m a t e r y a l n e g o  i i d e a l i s t y c z n e ­
go".

„Stanowisko materyalne jest stare, zwyczajne
1 dobrze znane. Tu kwestyę postawia się prosto : 
żydzi cierpią już od tysięcy lat, są nienawidzeni, 
prześladowani i nigdzie nie mogą znaleźć prawdzi­
wego spokoju. Judaizm sam w sobie stał się 
oschły i chudy, nie wydaje więcej owoców. Po co 
to znosić — jeżeli kilka kropel wody mogą położyć 
kres cierpieniom ?...

„Tak stawia się kwestya wżyciu, tak — wtej 
formie — postawił ją przed laty p. Hurwitz w 
„Hasziloach".

„Stanowisko idealistyczne inaczejsię wyraża. 
Jesteśmy obcymi naświede. Stoimy p o z a  światem 
i nie mamy udziału w nim. Tu nie zachodzi pyta­
nie o prawa lub bezprawie w rozumieniu pospoli- 
tem. Tu chodzi raczej o r ó w n o ś ć  — w rozu­
mieniu duchowem. Spoglądamy na cały świat 
dokoła nie jak na równy nam, i tak świat spogląda 
na nas. Jeżeli chcemy wnijść do świata jako równi 
do równych — to najpierw wypełniona być musi 
przepaść, wykopana między nam a światem. Prze­
paść tę poczęto kopać tysiąc dziewięćset lat wstecz, 
i od tego czasu stawała się coraz głębszą, coraz 
szerszą.

„Ale gdy mowa jest o wstąpieniu do świata, 
to się nie myśli przez „woda", nie myśli się,, że 
odrzucamy swoje i stajemy sie innymi, przestajemy 
być żydami a stajemy się chrześcijanami. T o 
w ż a d n y m  w y p a d k u .  Pozostajemy tem, czem 
jesteśmy,lecz w z b o g a c a m y  s i ę .  Wdostajemy 
się w świat przez to, że świat wdostaje się w nas. 
Jednamy się z nim przez to, że w jego dobrach 
zaczynamy poznawać swoje dobra. l'e przestają 
nam ’być obce. Bowiem nauka chrześcijańska, w 
p i e r w s z y c h  swych źródłach, jest w istocie 
nauka ż y d o w s k a ,  dalszym ciągiem nauk naszych 
proroków. Praojcowie nasi przerwali rozwój, nie 
chcieli uznać „dalszego ciągu", ale my mamy go 
uznać, przyjąć. Tem samem cały świat stanie się 
i naszą własnością, a i my staniemy się własnością 
świata. Będzie to też wyższym stopniem w rozwoju 
judaizmu. Albowiem we wszystkich czasach, kiedy 
zaspały i skamieniały judaizm otworzył oczy, gdy — 
jak się to mówi — rozjaśniło mu się w głowie, 
unosiły się przed nim własne wyobrażenia ducho­
we, jak je odnajdujemy w chrystyanizmie. Widzie­
liśmy to u kabalistów dawniejszych, w naukach 
r. Izaaka Luria („Ari"), u Sabbataja Cwi, Izraela 
Baal-szem-tow (założyciela chasydyzmu), r. Nach- 
mana Bracławskiego i t. p. Oślepły, skamieniały 
judaizm zawsze usiłował zgasić wschodzące świa­
tło — jak dziwiętnaście wieków temu, ale to się 
nie udało. Teraz chasydyzm (tak jest chasydyzm!) 
oceniamy o wiele jaśniej, oczyma więcej roztwar- 
temi niż dawniej, przeto też już czas, abyśmy od­
zyskali to, co nasi przodkowie odrzucili i uczynili 
dla nas obcem.

■ M a g a z y n  n o w o ś c i  d l a  P .  T .  P a ń  =MML CI BLMUSTEIN
—  Lwów ul. Wałowa 11.  -

p o l e c a  w  w i e l k i m  i  d o b o r o w y m  w y b o r z e ,  

n a j m o d n i e j s z e :  T i u l e !  H a f t y  i  k o r o n k i .  M a -  
t e r y e  j e d w a b n e .  Z e f i r y  i  b a t y s t y  h a f t o w a n e ,  

s z y f o n y  i  p ł ó t n a  l n i a n e  o r a z  h a l k i  j e d w a b n e  
i  i n n e .  N a j l e p s z e  d o d a t k i  d o  k r a w i e c z y z n y .
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„To jest, mniej więcej, bieg myśli tych, któ­
rych nazwać możemy przedstawicielami „nowochry- 
styanizmu”.

„Przychodzi p. Horodecki*J i widzi w Założy-
*) Wybitni pisarze hebrajscy, 

cielu chrześcijaństwa ogniwo „złotego łańcucha 
proroków", w jego nauce — dalszy ciąg nauk pro­
roczych ; przychodzi Ben-Izrael*) z dowodami, że 
Ewangelia należy do piśmiennictwa judaistycznego, 
i odnajduje ustępy w Jezajaszu i Danielu, któreby 
należało umieścić w Ewangelii — wówczas twierdzę, 
że „nowochrystyanizm" znalazł swój wyraz w 
„Hasziloach”...

Czy to nie s i g n u m  t e m p o r i s, że pismo 
ż a r g o n o w e  rozprawia o takich rzeczach, 
i w takim tonie ! — Ciekawa tylko, czy pismo to 
wie że opisane stanowisko „idealistyczne" — po­
mijając zabarwienie religijne — jest poprostu 
a s y m i l a t o r s k i e  ? Ale wyraz ten w kołach 
„narodowych" jest t a b u . .

W tych dniach nadeszła z Petersburga wia­
domość, która dla ubogiej ludności żydowskiej 
stanowi radosną nowinę. W dumskiej komisyi 
reform sądowych poseł z i e mi  k a l i s k i e j  Parczew­
ski postawił wniosek zniesienia kary 300 rubli, 
nakładanej na r o d z i n y  ż y d ó w ,  uchylających 
się od powinności wojskowej lub nie stawiających 
się w właściwym czasie z godzinnem choćby o- 
póżnieniem. Referent komisyi hr. Bennigsen w za­
sadzie zgadzał się na to, że nakładanie grzywien 
na krewnych żyda, uchylającego się od służby 
wojskowej, jest archaizmem, gdyż każe się nie­
winnych ; lecz wniosek posła Parczewskiego uzna­
wał za niewczesny (!?). Pomimo tych wywodów 
referenta (pażdziernikowcaztądjego kunktatorstwo), 
wniosek posła Parczewskiego, którego popierali 
posłowie Petrowskij i Niselowicz, komisya znaczną 
większością głosów przyjęła.

Znisienie 300-rublowej karydlaskarbu żadnego 
prawie znaczenia nie ma, ale żato stanowi wielką 
ulgę dla biedaków, których kara ta często gęsto 
ruinuje, chociaż nigdy jej całkowicie uiścić nie 
s ą  w możności. W samej Warszawie biedni żydzi 
„winni” są niezliczone kwocie, a to nietylko za 
rzeczywistych dezererów, ile za niepunktualńość re­
krutów, posiadających wadliwe metryki i papiery 
rodzinne. Zniesienie kary 300-rublowej byłoby za­
tem aktem sprawiedliwości i — humanitarności.

Po—Lelum.

Przegląd prasy.
Bardzo trafne uwagi na tem at „Demagogii 

syonistycznej" zam ieszcza „Gazeta W ieczorna'1 
w  artykule wstępnymi z 6 b. m . :

Na zgromadzeniach wyborczych wygłaszają 
mowy gwałtowne, namiętne, pełne fałszu, kłamstwa, 
perfidyi i przewrotności. Na dowód niech posłuży 
takt, że na zgromadzeniu w Turce jeden z mów­
ców syońskich powiedział: „Loewenstein mis ge- 
harget werden", tj. Loewenstein musi być zabity 1

Przemawiając w ten sposób do tłumu sfana- 
tyzowanego, rozagitowanego do najwyższego sto­
pnia, można bardzo łatwo doprowadzić do groźnych 
ekscesów, do rozlewu krwi nawet 1 Syoniści zor­
ganizowali we Lwowie syońskich akademików, 
którzy wprost zaciętą prowadzą agitacyę za 
Breiterem w 11., a za Standem w 111. okręgu. Oprócz 
tego syoniści zawarli sojusz z Ukraińcami, od któ­
rych przejęli zupełnie metodę agitacyi.

Przyjaźń syonistów z hajdamakami jest tak 
wielką, że akademicy syońscy przezwali się: Gonta, 
Chmielnicki, Żeleźniak, Siczyński, a ruscy księża 
przemawiają w synagogach (Podwołoczyska), a to 
wszystko, aby obalić wspólnego wroga, t. j. Po­
laków !

Oto kwiatek mowy agitatora syońskiego : 
„Bracia żydzi i Rusini! Nadszedł czas, aby naszych 
wspólnych wrogów uprzątnąć, i żydzi i Rusini’ są 
uciskani przez szlachtę polską, rząd polski, przez 
całą szajkę bandytów i łotrów polskich 1 Przyszłość 
do nas należy, oni to skrachowani bankruci, którzy 
przez niezliczone lata tuczyli się naszą krwią 
i sprzedawali nas za misę soczewicy, aby tylko 
swe brzuchy wypaść 1 Bracia 1 dopomóżcie nam 
tych szkodników uprzątnąć w imię dobra naszego 
gnębionego ludu, który już ma dosyć niewoli 
sziachecko-polskiej 1 Wraz z Kołem polskiem u- 
chwalili kilka ustaw antysemickich, głosowali za 
rezoiucyą Schmida (co za kłamstwo), jednem sło­
wem : asymilanci pracowali na zgubę żydów, aby 
ich wszystkich prowadzić do chrztu 1! A teraz

wybierajcie: życie albo śmierć 1 Nasz poseł ży­
dowski postara się, aby żydowscy żołnierze w so­
botę i święta egzercyrki nie odbywali, aby w kasar- 
niach były kuchnie rytualne i bożnice dla żydów- 
żołnierzy. Nasz poseł wystara się o założenie 
banków we wszystkich miastach, aby żydzi mieli 
tani kredyt, nasz poseł wystara się o hebrejskie 
bilety kolejowe, nasz poseł wystara się o szkoły 
hebrejskie, utrzymywane kosztem rządu 1”

Na wołowej skórze nie spisałby tych kłamstw 
i mamideł, tych fajerwerków, które agitatorzy 
syońscy puszczają, aby tylko zbałamucić ludność 
żydowską. Hasłem syonistów jest: wjjbrać jak 
najwięcej) posłów syońskich, aby osłabić Koło 
polskie i jego znaczenie na wewnątrz i zewnątrz. 
Niechaj całe społeczeństwo polskie ma oczy 
otwarte na krecią robotę syonistów w kraju na­
szym i uzbroi się do walki z tym wewnętrznym 
wrogiem i szkodnikiem, bo potem będzie za póżno<!

Ludność żydowska jest w przeważającej swej 
większości przeciwną demagogii syonistycznej; 
czynniki kierujące w społeczeństwie polskiem po­
winny jednak baczyć, aby przez wyrównanie pun­
któw spornych i zaspokojenie słusznych żądań 
żydów odebrano demagogom syonistycznym grunt 
z pod nóg.

Przeciw oficyałnemu kierow nictw u partyi 
syonistycznej w ystępuje bardzo ostro syonista 
dr. S. R. L andauw  „Neue National-Zeitung". 
W  num erze 11 tego tygodnia czytam y między 
in n em i:

„Kilku syonistów we Lwowie ukonstytuowało 
się jako „centralny komitet wyborczy syonistyczny” 
w konwent, aby narzucić wyborcom żydowskim 
kandydatów i skazać na śmierć moralną każdego 
kto nie należy do ich kliki. Smutny ten obraz 
politycznego karyerowiczostwa wyciska piętno 
obecnej walce wyborczej w Galicyi. Ustanawianie 
kandydatów wykazuje również znamiona kliki. 
P. Adolf Stand „przywódca”, kandyduje dla pewno­
ści w czterech ogręgach, dr. Zipper w dwóch 
okręgach, natomiast najstarszym syonistycznym 
działaczom, którzy nie są uczestnikami sztamtiszu 
we Lwowie, jak dr. Salzowi i Małżowi dano okrę­
gi bez żadnych widoków zwycięstwa".

„Walka wyborcza — pisze dalej dr. S. R. 
Landau — prowadzona przez syonistów, dowodzi, 
że poszli oni ze skutkiem po naukę do antysemi­
tów starej daty. Rozbijają zgromadzenia przeci­
wników, terroryzm, oszczerstwa i wymuszenia 
stosowane są z wielką zręcznością. Są to jedyne 
środki, któremi pracują. Programu i hasła polity­
cznego brak. Renomuje się tylko „klubem żydow­
skim", którego członkowie, jak wiadomo, nie mogli 
się znosić i który po rozwiązaniu parlamentu roz- 
szedł się bez znaku życia „Istnienie” „klubu ży­
dowskiego” jest zakwestyonowane i zależne od 
przypadku".

W  tym  sam ym  num erze zam ieszczają 
p. W eiss z Kut i G ustaw  Bader, b. redaktor 
żargonow ego „Tagblatu" ostre artykuły jprze- 
ciw oficyalnym kandydatom  syonistycznym , 
zarzucając im, że umieją w ygłaszać piękne 
m ow y na obchodach m akabeuszow skich, m a­
ją  piękne posagi, ale na polityce mało się 
znają.

T aką jest opinia syonistów  o kandyda­
turach syonistycznych.

Pan Stand w opałach.
Pech prześladuje generalissim ussa młodzi 

syońskiej... Rozpaczliwe w ysiłki m andatow e 
pełzną na niczem. W ędrow ny cyrk p. Standa, 
przenoszony z m iasta do miasta, musi jak  
niepyszny naw racać z drogi... Był już  pan 
S tand w  Brodach i natknął się na... Koli­
schera ; był w  Stanisław ow ie i w yw rócił się 
o żelazną kandydaturę R aucha; zam yślił ło­
wić w zmąconej nieco wodzie tarnopolskiej
i... laudabile se subiecit. W reszcie, po tylu 
tarapatach, postanowił „zdobyć11 Lw ów  na 
socyaliście D iam andzie. Aliści już  pierwsze 
kroki p. Standa na terenie lw ow skim  spot­

kały się z odruchow ą a żyw iołow ą odpraw ą 
w szystkich, którzy się nie chcą dać wziąść 
na kaw ał przez posago i m andatołow ców  
syońskich.

Co więcej 1 Zaraz u w stępu swej k an ­
dydatury we Lwowie spotkał się p. Stand 
z czemś, co mu z gruntu podcina teren pod 
nogami. Spotkał się z zarzutem ... zdrady 
głoszonych przez się przekonań. M yśm y o 
tej zdradzie p. S tanda daw no wiedzieli 
i znane nam  były zabiegi p. S tanda o ase- 
kuracyę m andatu choćby przez poświęcenie 
„zasad“ syońskich. Nie ruszaliśm y jednak 
tego tematu, będącego wyrokiem  śmierci na 
politykę syońską w przeświadczeniu, że i bez 
dem askow ania p. Standa syonizm  polityczny 
po obecnych wyborach należeć będzie do 
archiw alnych zabytków .

Gdy jednak  socyaliści w  obronie k an ­
dydatury dra D iam anda uznali za stosow ne 
zdem askow ać syonistów  publicznie, nie m a­
m y i my powodu ukryw ania praw dy i k o n ­
statujem y, że rzeczywiście p. S tand czynił 
zabiegi te, jakie mu socyaliści zarzucają.

Akt oskarżenia przeciw p. Standow i po­
jaw ił się w  dzienniku socyalistycznym  
„G łos“ z dnia 7. bm. i brzmi w głów nych 
w yjątkach :

LIST OTWARTY
do WPana Adolfa Standa, b. posła do parla­
mentu, obecnego kandydata na okręg 111. 

m. Lwowa.
Wielmożny Panie!

W chwili, gdy w okręgu III. stolicy kraju 
wre walka zacięta, w chwili gdy stronnictwo, 
którego Pan jesteś widomą głową, kłamstwem 
i oszczerstwem obrzuca śocyalną demokracyę 
i jej oficyalną reprezentacyę, w chwili, gdy par- 
tya Pańska z nienawiści do myśli proletaryackiej 
zwalcza do spółki z antysemicką partyą wszech­
polską socyaiistyczną kandydaturę w okręgu VII., 
gdy setki hyen Pańskich w biały dzień kupuje 
głosy żydowskie, uprawiając nikczemny handel 
duszami ludzkiemi — w tej chwili my niżej 
podpisani poczuwamy się do obowiązku oby­
watelskiego zabrać głos, by objaśnić opinię pu­
bliczną, kto śmie sięgać po okręg III., kto ma 
smutną odwagę stanąć do walki z żydowskimi 
robotnikami na ciężko zdobytej przez nich pla­
cówce.

Cztery lata, panie Stand, siedziałeś Pan 
w parlamencie po za Kołem polskiem. W kraju 
stronnictwo Pańskie wieszało psy na żydach 
należących do Koła polskiego. Odsądzaliście 
od czci i wiary Loewensteinów i Kolischerów. 
Widzieliście w nich renegatów, a to wszystko dlatego, 
że siedząc w Kole polskiem, zdaniem Waszem 
zdradzali święte interesy ludu żydowskiego.

Zarzucamy Panu publicznie, iż w towa­
rzystwie rabina krakowskiego dra Ozyasza Thona 
odbyłeś Pan konferencyę z prezydentem Izby 
handlowej we Lwowie Samuelem de Horowitzem 
i radcą cesarskim Edmundem Rauchem i o f i a ­
r o w a ł e ś  P a n  g o t o w o ś ć  w s t ą p i e n i a  
d o  K o ł a  p o l s k i e g o  z a  o d s t ą p i e n i e  
p a ń s k i c h  t r z e c h  m a n d a t ó w .  Staliśmy 
dotychczas po za Kołem polskim — oto właśne 
Pańskie słowa — „ale już w r. 1907 ja i Braude 
byliśmy za wstąpieniem do Koła polskiego. Nie 
mogliśmy tego jednak zrobić ze względu na 
młodzież syońską..."

Tak więc paktowałeś Pan, Panie Stand, 
z „moszkami". Za trzy mandaty chciałeś Pan 
sprzedać żydów galicyjskich, których jedynym 
Pan mienisz się zastępcą 1

Ten fakt niesłychanej wprost felonii poli­
tycznej, ten fakt sromotnej zdrady interesów 
żydowskich zarzucamy Panu publicznie, gotowi 
przed każdym udowodnić go sądem.

Miej Pan odwagę zaprzeczyć!
Doczekaliśmy się więc i tej ewolucyi u Pa­

na i Pańskiego stronnictwa. Lat temu kilka pro­
gramem waszym był: Syon, a znakiem: Godło 
Dawida.

W 1907 r. dla uzyskania mandatów zarzu­
ciliście dawny program. Wzburzyliście Galicyę. 
Wnieśliście do kraju naszego niesumienną Waszą

W. ADAMSKI LW ÓW , AKADEMICKA (HOTEL GEORGE A)
T A P E T Y ,  D Y W A N Y ,  I A T E B Y E  M E B L O W E ,  

ŻALUZYE i STOBY.
CENNIKI i WZORY OPLATNIE.
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agitacyę, zarzewie walki wyznaniowej. Zniszczy­
liście robotą Waszą liczne egzystencye żydowskie. 
Dla mandatów wreszcie zawarliście przymierze 
z szowinistami ruskimi, których zaste.pca poseł 
dr. Okuniewski kilka lat później w zjadliwy spo­
sób zwalczał szynkarzy żydowskich, tych samych 
nieszczęśliwych szynkarzy, których jedynymi o- 
brońcami wy się reklamujecie...

A dziś? Dziś, gdy ludność żydowska w ca­
łej Galicyi przeciwko wam powstaje, kiedy wszys­
tko co postępowe w żydowstwie zwraca się prze­
ciwko wam, jako największym szkodnikom sprawy 
żydowskiej, dziś gdy ostatnią deską ratunku u- 
patrujecie w organizowaniu szopek kierykalnych, 
w buntowaniu ortodoksyi, dziś gdy czujecie zbli­
żający się zmierzch waszego panowania, — dziś 
idziecie do „Moszków“ i sprzedajecie żydów 
za parę m andatów!...

i wszystko to wszystko dla marnego man­
datu !

Ale żydzi mają dość tych błazeństw! Dość 
tej obłudy i perfidyi! Dość tego profanowania 
ich uczuć narodowych.

„Finita la comedia* — Panie S ta n d ! Po­
znają teraz wszyscy, czego się spodziewać mogą 
po waszej „opozycyi" i po waszej „demokracyi*.

Ofertą wstąpienia do Koła polskiego wy­
dałeś Pan wyrok potępienia na siebie i swoje 
stronnictwo! Zatwierdzenie tego wyroku przy­
niosą Panu wyborcy żydowscy w dniu 19. czerwca.

Lwów, 6. czerwca 1911 r.
Dr. Rafał Buber, Gliicksman, dr. Natan Korkes, 
dr. Nussbrecher, Dawid Salamander, dr. Zet- 

terbaum.

Z prasy żargonowej.
(Monopol syoński.— Wyzwolenie narodu. — Cha­
rakterystyka klubu żydowskiego. — Opozycya dla 

opozycyi).
„Tagblat" (nr. 107). spuszcza z swego 

zw ykłego tonu, żaląc się na trudności, na 
jakie napotyka syonizm  w  ostatniej kam panii 
w yborczej:

„Nasza partya :syońska walczyć dziś musi 
z jednoczoną koalicyą zewnętrznych i wewnętrz­
nych wrogów i jeszcze nigdy nasza walka nie była 
tak ciężka i burzliwa, jak podczas obecnych wy­
borów. Nie tylko Rada naradowa wraz z polskim 
rządem krajowym używa wszelkich możliwych 
i niemożliwych środków, by nas wytępić i nie do­
puścić do wyboru posłów syońskich...

Tyle oszczerstw, tyle kłamstw i pamfletów, 
ile przywódcy asymilacyjni i ich pomocnicy szerzą 
po całym kraju, nie widzieliśmy nigdy podczas 
walki wyborczej w obozie żydowskim. Nie brzydzą 
się żadnymi środkami, żadnemi beszczelnemi 
kłamstwami, by obrzydzić naszą partyę, a zwła­
szcza kierowników partyi syońskiej. Zwrócili się 
przeciw nam z taką wściekłością, z taką ciemną 
nienawiścią, że już sami nie wiedzą, jakie beszczeine 
blagi mają 'jeszcze wymyślić, by nas oczernić wo­
bec ludności żydowskiej".

I biada dalej oficyalny organ syonistów , 
że w skutek takiej taktyki traca syoniści za­
ufanie u ludności. Strach ma wielkie oczy, 
a nie widzi mimoto w łaściw ych przyczyn 
tego braku zaufania, jakiem  ludność obecnie 
obdarza syonistów . Oczerniać ich i obrzydzać 
nie ma potrzeby, gdy i wyborcy mieli czas 
przypatrzeć się farbow anym  lisom. Monopol 
kłam stw , oszczerstw  i blagi pozostaw iam y chę­
tnie syonistom , nie m yślim y im tego skarbu 
zab ierać ; niechaj „Tagblat" się^uspokoi, cho­
ciaż dalej pisze:

„O wszystkich naszych kandydatach opowiada 
się i rozszerza drukiem najbrzydliwsze fałsze i 
najbezczelniejsze kłamstwa. Całe tomy musielbyśmy 
wypełnić, gdybyśmy chc.eli odpowiadać na te 
wszystkie oszczerstwa i brudy. Nie czynimy tego, 
gdyż nie powinniśmy tegoż czynić. W trudnej walce 
wyborczej, jaką obecnie mamy prowadzić, nie 
mamy czasu ani możności na to odpowiedzieć 
i przedstawić w prawdziwem świetle..."

Jesteśm y pewni, żę nie zachodzi tego 
wcale potrzeba, gdyż i nagiej praw dy prosto­
w ać nie m ożna i dlatego to „T agblatt" za­
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siania się brakiem czasu, a właściwie brakiem 
argum entów .

Trochę pewniejszym  głosem  już prze­
m awia sanocki syoński organ „Volksfreund“ 
(nr. 329.) U niego Polacy-żydzi „pom agają 
tylko do ucisku żydów ", a pragnie być pe­
wnym  siebie, gdy pisze:

„W dniu wyborów będą wszyscy żydzi wiedzieli 
że mają pójść solidarnie głosować na żydowskiego 
kandydata. Każdy żyd musi wiedzieć, że każdy głos 
oddany gojowi jest zrabowaniem naszego prawa, 
każdy żyd, co oddaje głos naszym wrogom po­
stępuje tak, jakby podniósł rękę przeciw ludowi 
żydowskiemu, jakby pomógł do ucisku żydów i 
odebrania im ich zarobków. Natomiast każdy głos 
oddany na kandydata żydowskiego oznacza wy­
zwolenie dla ludności żydowskiej, posuwa nas o 
krok naprzód ku wolności. Każdy żyd musi siebie 
uważać za bojownika, idącego do walki z naszymi 
gnębicielami, i każdy musi walczyć za żydowsko- 
narodowego kandydata*.

Jaki rezultat naw et w razie zw ycięstw a 
przynieść może taka walka, jak  ta wolność, 
to wyzwolenie wyglądać będzie przez w ybór 
reprezentantów  „narodu", przedstawia „Der 
Sozial-Demokrat*, om aw iając działalność k lu­
bu żydowskiego:

„Poczterech latach ustawicznej kompromitacyi 
na arenie „działalności" parlamentarnej przychodzą 
znów syoniści po mandaty do mas żydowskich. 
Nie żądają już więcej politycznego k r e d y t u ,  jak 
w r. 1907, ale żądają głosów w dow ód ' uznania 
swej „działalności", za dobrodziejstwa ludu żydow­
skiego w parlamencie austrackim.

1 warto zrobić mały przegląd tej działalności 
by poznać jak pustą i bez treści i celu była dzia­
łalność tej rzadkiej kampanii.

Podczas wyborów na podstawie powszechnego 
prawa, wystąpili stworzyciele klubu żydowskiego 
z wielkimi hasłami. Opowiadali, że chcą być za­
stępcami w s z y s t k i c h interesów ludności ży­
dowskiej, ekonomicznych, politycznych i narodo­
wych. Ale wystarczył okres czteroletni, byw wyra- 
żnem świetle okazało się oblicze tych nacyonali- 
stycznych frazeologów.*

Autor w ykazuje, że klub żydow ski dzia­
łał w brew  interesom ekonom icznym  i poli­
tycznym  żydów. O obronie interesów naro­
dowych czytam y:

„Umieli oni wobec parlamentu długo i szeroko 
rozprawiać o „narodowem" uświadomieniu i ,naro- 
dowem odrodzeniu", ale kiedy ich py tano : Czego 
żądacie? Jakie macie konkretne postulalaty? — 
to nie znaleźli odpowiedzi. A kiedy już chcieli po­
stawić konkretne żądania, kiedy już zażądali 
w parlamencie, by dokumenty pisane pismem he- 
brejskiem były ważne u obu władz, to sami to 
żądanie doprowadzili do absurdu, żądając równocze­
śnie uznania dwóch języków, hebrejskiego i 
żydowskiego Na każdym kroku mścił się na ńich 
klerykalny i reakcyjny charakteru syonizmu...

Cztery lata doświadczenia wystarczyły, by 
utrącić syonistów z piedestału ich szowinistycznej 
frazeologii, by wykazać, że klub żydowski jest 
mieszaniną żydowskiego klerykalizmu, lojalności, 
demagogii i całkowitej politycznej bezpłodności.

Przeciw opozycyjnem u stanow isko ży­
dów „dla opozycyi" w ystępuje „Der T a g “ 
(nr. 105):

„W opozycyi* — oto nowe hasło, z którem 
niektórzy żydowscy politycy idą do walki wyborczej 
w ostatnim czasie. Jest żydom żle. dlatego muszą 
być w opozycyi, by im lepiej było! — Z tem ha­
słem idziesięw bój, występuje na zgromadzeniach 
i chwali się w sprawozdaniach. N apytanie: Coście 
uczynili? — otrzymuje się odpowiedź: „Byliśmy 
w opozycyi!* Tem tylko chcą dać odpowiedź na 
wszystkie pytania i wszelką krytykę polityczną. Psy­
chologicznie nawet można tę sprawę pojąć. Cho­
remu leżącemu przez jakiś czas na prawym boku 
wydaje się,.że mu będzie lepiej, gdy odwróci się na 
lewy bok. Żydom galicyjskim jest bardzo żle i sądzą 
że to dlatego, iż szli razem z rządem, chcą się 
zatem obrócić na lewy bok pójść do opozycyi, 
a może wtedy im będzie lepiej.

Ale rachunek jest fałszywy. Chory, obraca­
jący się z prawego boku na lewy, przekonuje się 
wkrótce, że przez obrót z jednego boku ua drugi 
nic sobie nie pomógł. Wkrótce próbuje znów obró­

cić się na prawy bok, gdyż leżenie na lewym boku 
nic mu nie pomogło, to samo powtarza się i w 
życiu naszych żydów, gdyż opozycya nie może być 
celem dla siebie, jeno środkiem do celu. Jeżeli 
chcemy tego środka użyć, to musimy wprzód wy­
próbować, czy ten środek prowadzi do celu.

Każda partya opozycyjna prowadzi t. zw. 
„doktrynerską* politykę, tó znaczy, któ liczy się 
z realnymi stosunkami, nie chce uznać koniecz­
ności codziennego życia, ale stawia teoretyczne 
postulaty przy każdej sposobności, 'nie troszcząc 
się o to, czy są one do osiągnięcia, czy też nie...

Hasło „w opozycyi* jest śmieszne i szkodliwe. 
My żydzi musimy prowadzić politykę praktyczną, 
dającą się przeprowadzić, musimy się oprzeć o ja­
kąś silniejszą grupę i z nią razem wywrzeć nacisk 
na miarodajne koła, by nasze postulaty uwzględ­
niły.

Robienie „opozycyi za wszelką cenę*, pozo ­
stawanie w opozycyi bez względu na następstwa, 
nie jest niczem więcej jak obrócenie się chorego 
z prawego boku na lewy, rzecz, która mało por 
maga*.
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W O LN R  T R Y B U N H .
Od znanego numizmatyka, p. Goldsteina 

otrzymujemy następujący apel, wystosowany do 
młodzieży, z prośbą o umieszczenie :

,,Zbliża się czas w akacyi i w szechw ładne 
panow anie aparatu fotograficznego. Proszę 
więc pamiętać, że aparacikiem tym  wielką 
możecie Panowie oddać usługę, robiąc zdjęcia, 
które oprócz spraw iającej W am  przyjemności,, 
r a z e m  n a g r o m a d ź  on e d l a  ż y c i a  
i k u l t u r y  ż y d ó w  na ziemi polskiej do­
niosłe m ają znaczenie i niemniejszą też w ar­
tość pam iątkową.

Mam na myśli zdjęcia przedew szystkiem  
dom ów modlitwy (zew nątrz i wewnątrz),, 
cm entarzy i pojedynczych kamieni grobow ych, 
tudzież wszelkich ciekawych zabytków' h isto­
rycznych i etnograficznych, następnie w ierne 
zdjęcia pojedynczych typów  ludowych i scen 
zbiorowych, a w  szczególności z życia l u d u  
r o b o c z e g o  ż y d o w s k i e g o .  Fotografie 
znajdą pomieszczenie w  stw orzyć się mają- 
cem we Lwowie .Muzeum żydowskiem .

Na stronie odwrotnej każdej fotografii 
(ewent. w  2 egz.) należy obok swego nazw iska 
i adresu, d o k ł a d n i e  wymienić miejscowość 
i datę zdjęcia i bliższe szczegóły.

Mam nadzieję, że Panowie dobremi zdję­
ciami chętnie uzupełnią zbiory muzealne i o 
nich nietylko teraz, lecz i później pamiętać 
będziecie !

W asze łaskaw e w spółpracownictwo w 
kw estyi inw entaryzacyi zabytków  i rękopisów 
byłoby również pożądane — o czem p ó źn ie j; 
chętnych jednakow oż proszę o doniesienie 
tego pod moim ad resem : ul. Sobieskiego 22, 
w e Lwowie, M aksymilian Goldstein.

P. S. Inne gazety upraszam  uprzejmie 
o łaskaw e powtórzenie tych kilku słów “ .

Korespondencye.
Nowy Sącz,

Nam iestnik dr. Bobrzyński w powrocie 
z Krynicy z okazyi otw arcia kolei M uszyna- 
K rynica wstąpił także do Nowego Sącza 
i w  dniu 28. zm. w prezydyalnem  biurze 
starostw a udzielał posłuchań przedstawicielom  
w szystkich w ładz państw ow ych i autonom i­
cznych.

Między innym i przyjął p. nam iestnik 
zwierzchność gm iny w yzn. żydow skiej, zło­
żoną z prezesa adw . dra Korbla, z zastępcy.

^ m E K  ZDROWOTNYCH w  I 1*  I  ^  ^  „ O P T I M U S " ^
*b —  m F a b r y k a  t u t e k  „ P r i m u s “  — w  e  L > w o  w i e ,  u l .  G r o  decku. L .  3ć5. ■ ■■ ■
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prezesa dra Leona Silbermana, lekarza miej­
skiego, tudzież z assesorów  pp. Jakoba Gross- 
barda, M ojżesza Kampfa i Śendera Englan- 
dera. Oznajmił im p. nam iestnik, że za jego 
staraniem  w y j d z i e  w  t y c h  d n i a c h  r o z ­
p o r z ą d z e n i e  m i n i s t e r y a l n e ,  u ł a t ­
w i a j ą c e  b a r d z o  r a b i n o m  g a l i c y j ­
s k i m  w u b i e g a n i u  s i ę  o n a d a n i e  i m  
p o s a d  r a b i n a c k i c h  bez przedłożenia 
szkolnych św iadectw  z gim nazyum  naw et w 
tych miastach obwodowych, w których przed­
łożenie św iadectw a z 8 klas gim nazyalnych 
było dotąd koniecznem. W  końcu przyrzekł 
p. nam iestnik, że z a r z ą d z i  j a k  n a j r y c h ­
l e j  r o z p i s a n i e  d l a  m i a s t a  N o w e g o  
S ą c z a  n o w e g o  k o n k u r s u  d o  w n o ­
s z e n i a  p o d a ń  o u d z i e l e n i e  d a l ­
s z y c h  k o n c e s y j  s z y n k a r s k i c h ,  któ- 

•rych udzieli dodatkowo tylko starym  biednym 
nieposzlakow anym  żydow skim  szynkarzom .

KRONIKA.
Mianowania na poczcie. M inisterstwo 

handlu zam ianow ało oficya^ów pocztowych : 
Dawida W e i n s a f t a  we Lwowie, Norberta 
•M i e s e r a w Krakowie, starszym i oficyałami 
pocztow ym i; następnie zam ianow ało asysten­
tów  pocztowych : Daw ida T  i 11 i n g e r a w
Stanisław ow ie, Izaka H o f f m a n n a  w Dę­
bicy, oficyałami pocztowymi, a prezydent 
galic. dyrekcyi poczt i telegrafów pozostawił 
w szystkich w ich dotychczasow ych miejscach 
służbow ych.

Mianowania geometrów. G eneralna dy­
rekcya katastru  podatku gruntow ego zam ia­
now ała w  służbie u trzym yw ania ewidencyi 
ka tastru  podatku gruntow ego geometrę ewi­
dencyjnego II. k lasy : A braham a Seliga P o -  
m  e r a n z a ,  geom etrą ew idencyjnym  I. 'k lasy . 
W X. klasie rangi.

Antysemityzm p. Polonyi’ego. W  parla­
mencie węgierskim  w ystąpił niedawno an ty ­
sem ita Polonyi i „liberał“ Besti przeciw przy- 
byszom -żydom  z G a l i c y i .  W  ostrych prze­
mówieniach „patryoci ci oskarżali osiadłych 
na W ęgrzech żydów galicyjskich, że są  oni 
niby w szyscy  lichwiarzami, w ysysającjnni 
k rew  z chłopów tubylczych.

Na te potwarze odpowiada dr. Iles w w y­
danej w tych dniach broszurze, poświęconej 
kw estyi żydów -przybyszów . Dr. Iles w ykazuje 
przy pomocy d o k u m e n t ó w  u r z ę d o w y c h ,  
że żydzi owi nietylko nie „piją krvvi“ rdzen­
nej ludności, lecz przeciwnie: sami pozostają 
w  straszliwej nędzy. W ogóle na  W ęgrzech 
znajduje się takich żydów  - im igrantów  około
5.000. W śród nich jest 3 3 %  w yrobników, 
5 2 %  furm anów , kam ieniarzy, stolarzy i ro­
botników leśnych. Pozostali zajęci są po 
w siach robotą na polach. Najw iększy „bogacz*1 
pomiędzy nimi posiada zaledwie 7Ó00 k o ro n ! 
Po większej części żydzi ci nie są w  stanie 
w yżyć na jednem  miejscu i m asam i emigrują 
do Ameryki. Przeszło 80 %  „lichwiarzy*1 p. 
Polonyi'ego nie zarabia naw et dostatecznie 
na najniezbędniejsze potrzeby życia pow szed­
niego, już  nie mówiąc o takim  zbytku, jak  
mięso, które nader rzadko widzą na oczy.

T ak  w yglądają insynuacye żydożercze 
p. Polonyi’ego w  świetle prawdy. Snadź 
laury Puriszkiewicza i M arkow a nie dają spać 
szlachetnem u czarnosecińcow i m adyarskiem u, 
k tóry  także pragnie „sławy** i rozgłosu —  
choćby kosztem  nędzarzy - żydów  z Galicyi. 
C iekawa tylko, dla czego p. Polonyi św iatła 
swego nie zapala w  W iedniu, gdzie rycerze 
jego kalibru poszukiw ani są  przez partyę 
„panującą**. T u  miałby stanow czo większe 
szanse niż w Budapeszcie.

Kokowcew o żydach. W  rozmowie z dzien­
nikarzem  am erykańskim , rosyjski minister

skarbu, Kokowcew, oświadczył, że w- bliskiej 
przyszłości nie m ożna oczekiwać ulg dla ż y ­
dów w  Rosyi, ponieważ działali oni szkodli­
wie w  czasie ruchu wolnościowego i w ojny  
z Japonią; dosyć dla żydów, ze ich położe­
nie się nie pogorszy; żydzi nie powinni na­
rzekać, ponieważ rząd nie robi im nic złego.

Interpelacya o Częstoniew. W  angiel- 
skiem piśmie ,,Jevish Chronicie** w ydrukow ano 
interpelacyę do londyńskich przedstawicieli 
żyd. Tow . ,,Ica“ , tej treści: „Czy Wiadomo 
w am , że w Częstoniewie pod Grójcem w gub. 
w arszaw skiej istnieją ferma, na którą ,,Ica“ 
wydaje 20,000 rb. rocznie, a letnią porą jest 
tam  zaledwie 12 uczniów, zim ową zaś, kiedy 
oni otrzym ują żyw ność i odzież, liczba ich 
dochodzi do 20? Czy wiadomo wam dalej, 
że uczniowie porzucają rolnictwo zaraz po 
ukończeniu szkoły, a przeto wyrzuca się bez- 
produkcyjnie po 2.000 rb. na każdego 
ucznia ?“

„Aica“. Głośny „tausend-kiinstler**, A. 
Nossig, założył Tow . żyd. ,,Aica“ , które 
miało konkurow ać po części z daw nem  ,,Ica“ , 
a częściowo z organizacyą syońską. W  tych 
dniach p. Nossig urządził zebranie agitacyjne 
w  tym  cełu w Londynie oraz wystąpił 
z polemiką w  gaz. żyd. przeciw różnym  za­
rzutom.

Prasa żydow ska jednak  w yśm iew a p. 
Nossiga, którem u im ponują berlińsko-żydow­
scy ,,kom ercien-rathy“ , gdyż uw aża tych 
bankierów  czy lichwiarzy za nadzw yczajne 
powagi. W yśm iew ają go też, że na zebraniu 
w  Londynie powołał się na powagę autora 
„Szerloka Holmesa**. Na zebraniu londyń- 
skiem wręcz zapytyw ano p. Nossiga : „Czy 
to nie kaw ałek zem sty za to ,'ż e  syoniści na 
kongresie mało ostatecznie honorowali p. 
Nossiga**.

Imigracya do Turcyi. W  K onstantyno­
polu utw orzył się komitet, którego zadaniem 
jest udzielanie potrzebnych wiadomości i w ska­
zów ek osobom, zdecydowanym  poświęcić się 
w Turcyi uprawie roli i gospodarstw u w iej­
skiemu i posiadającym  niezbędny kapitał do 
nabycia gruntu  i urządzenia się w łasnym  
kosztem . Komitet informuje, gdzie jest w olna 
ziemia, jakie sa  ceny, formalności praw ne, 
w arunki miejscowe i t. p.

Kto więc zamierza osiedlić się w T u r­
cyi, nie powinien zatem w daw ać się z po­
średnikam i (m aklerzam i) pryw atnym i, lecz 
ma się zwrócić prosto do pow yższego kom i­
tetu. Adres tegoż jest:

Konstantynopol, Galata, Han Saint- 
Pierre Nr. 21.

Nowe terytoryum w Meksyku. Jak do­
noszą z Ameryki, w śród bankierów żydow ­
skich w szczął się wielki ruch w  kierunku 
wynalezienia schroniska dla przybyszów -ży- 
dów możliwie daleko od stanów  północnych 
gdzie znajdują się przepełnione centra jak 
New-York, Boston, Filadelphia i t. d. Dzia­
łacze ci noszą się z zamiarem założenia

wielkiej kolonii żydowskiej w Now ym  Me 
ksyku.

Na czele ruchu stoi znany finansista 
i filantrop mr. Jakób Schiff. D otychczas 
zakupiono 20000 a k r ó w  ziemi, celem osie­
dlenia 200 żydowskich kolonistów , którzy 
działki sw e spłacać będą nieduże mi ratam i 
i z m ałym  procentem.

NADESŁANE.
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.
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SO K A JL  1 Ł I L I M
POLECA NOWOURZfJDZONE

i * '  o g n i o t r w a ł e  k a s y  p a n c e r n e  
z  s c h o w k a m i  d e p o z y t o w y m i

( S A F E  D E P O S I T S )

w piwnicach swego now ego gmachu.
Prospekty i cenniki wysyłamy na żądanie

K a w i a r n i a

„SPLENDr
Lwów, ul. Sykstuska 19.

- RENDEZ-YOUS ŚWIATA INTELIGENTNEGO. -
Lokale obszerne urządzone z największym 
k o m f o r t e m  stanowią najprzyjemniejsze 

miejsce rozrywki dla P. T. Publiczności. 
Znakomite lody, karoa mrożona oraz inne 
chłodniki. — Kieezorem ciepła kuchnia 
na deseroroem maśle. Pilzner z beczki.

V
Codziennie s ta ły  koncert muzyki salonowej. 

Początek o godz. 8-mej wieczór. —  Wstęp wolny.

<§ 224
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ZAKŁAD RYTOWmtZY i ODLEWARHIA 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Lwów, ul. Sykstuska 19

T E L E F O N  N r . 1585. 
w ykonu je  gustow nie  i ta n io  s tam p ilie  
kauczukow e i m eta low e, tab lice  i na ­
p isy lane oraz graw irow ane, m a rk i 
p ieczątkowe. n u m e ra to ry  i stem ple 

= = = = =  datowe ----- =
C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .

UKINO-„APOLLO
w pięknej sali Gal. Tow. Muzycznego

UL. C H O R Ą Ż C Z Y Z N Y  L. 7.
Obrazy z najlepszych fab ryk  św ia tow e j s ław y.

W  sobotę l n ied zie lę  10. i U . czerw ca  1911.
1. R n c li o k rę to w y  w  N e w h a y en  (z n a t .)  2 . O zaka . 
3 . G dy  z a k o c h a n i ro z s ta ją  s ię  ( d ra m a t )  4 . P o d ró ż  
p o ś lu b n a  ( k ro t . )  5 . A b ra h a m  L in c o ln  (d ra m . k o l .)
6 . R o z a lia  i K a ro lin a  w  te a t rz e  (k ro t .)  7. R ick e  
ja k o  ż o n g le r . 8 . K o ń  p o d o fic e ra  (d ra m .)  9 . B a p ty ­
s t a  u k ąszo n j*  p rz e z  p s a  w śc iek łe g o  (k ro to c h w ila ) .  

10. Z ło d z ie j w  o p a ła c h  (k ro to c h w ila ) .

I. m iejsce K, 1*50, II. m iejsce K. 1*—, III. m ie j­
sce K. 0*50. Pp. studenci, podo fice row ie , oraz 
dzieci p łacą  za II. m iejsce 70 hal. — za III. 

m iejsce 30 hal.

Fabryka w Skawinie !

z młynkiem 
do kaw1

pl y 1537. 12 9 l.
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i W sze lk ie  monety zagran iczne
kupu je  i sp rzedaje  po cenach n a j­

k o rzys tn ie jszych  —  — — — 310
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SOKAL i LILIEN
Zlecenia z prowincyi odw ro tną  
pocztą bez . doliczenia prowizyi. 

L W Ó W  ul. H E TM A Ń S K A  
(róg Kilińskiego). i

iiiiiiini
Stylom meble

FABRYKA
LW ÓW -ZAM AESTYNÓW Bracia SiweK MAGAZYN

U L I C A  K O P E R N I K A  3,
( .lss icu ra z ion i (Jonorali).

własnego wyrobu.

T T m T T IT n ilT

i w łasny wyról) stampili] 306 
I .  F R I E D M A N A

?K¥¥
w
?K
7K
i i isi\

->
W E L W O W I E

Pasaż Hausmana I. —.,

wykonywa DRUKI ,  S T A M P I L I  E 
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
- - - i po cenach przystępnych. - - -

¥
¥
¥
,7|\
ii'-'
Mi'

Wspaniały program grany będzie w sobotę i nie­
dzielę o 4-tei, 6-tej i 8-ej wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud. 

niu do nabycia przy kasie.
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C. l nnrzyw. galicyjsk i akcyjny
Bank hipoteczny

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartość, i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadza na wzór instytucyj 
zagranicznych tak zwane

Schowki depozytowe 312
(Saie Deposits).

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, 
depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie 
pancernej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać można swoje 
mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów, otrzymać można bezpłatnie 
w oddziale depozytowym.
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T E L E G R A M !
DOTĄD NIGDY NIEBYWAŁE i Rozda- 
row u jem y 1200 K. w nagr. i gotówce!

D la tych , k tó rz y  rozw ią ­
żą zagadkę na obrazku 
przeznaczyliśm y powyższą 
kw otę. Ten k to  wynajdzie  
gospodynię  i zam alu je , 
o trzym a  m ę sk i lu b  d am ­
s k i z e g a re k  w a r to ś c i 
20 K . lu b  15 K . w  g o tó w ­
ce, pod w arunk iem , że 
zam ów i elegancką im ita - 
cyę z ło tego  łańcuszka 
„D ia n a “  i na leżytość za 
n iego K. 1-75 nadeśle w 
m arkach  pocztow ych. Po 
o trzym a n iu  rozw iązań, 
nastąpi ro zdz ia ł nagród. 
W szelkie p o s y łk i pod a- 
dresem. P a tr ia -Z e n t ra le ,  
A . S e ife r t ,  W ie d e ń , V II.

N e u b a u g a sse  63. 450

N azw isko .........................................  A dres

D o n j p  |  które stale używają odżywczy pro- 
f  d l i  IG ■ szek j o  zmywania głowy.

C 7 , | m U nie będą się nigdy uskarżały na wy-
I j O ł U III  padanie, siwienie włosów, na parple
i łuszczenie skóry.

C 7 . . m << działa odżywczo na cebulki włosowe
U jest aseptycznym, usuwa łupież
l Świąd skory. E i c z n e  u z n a n i a  !
Pakiet 25 h.—Do nabycia w aptekacli i drogueryach

Rok założenia 178Z.

Pierwsza 
i najstarsza
Fabryka

▼▼
▼

P O L E C H

prauidzlwe 
polskie wódki

i najprzedniejsze likiery.
=  T e a tr  rozmaitości =
Variete Bristol S S f  widki-pr-^-
Dwie nowe komedye. Początek o godz. 9 wieczór.

BILETÓW WIZYTOWYCH
drukow anych  lub  p ism em  lito g ra fic z n e m  

i wyżej w e leganckiem  pude łku, poleca I .

 ^
Dostawiamy codziennie do mieszkań \

MLEKO 309

w  z a m k n ię t y c h  f la s z k a c h

Pi. Rs. Lubomirskiego i St. br. PSly- 
eielshiego — roe Lwowie

. ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki i. 5,
\  ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25. /

L fc

Drukarnia A. Goldmana Lwów, Sykstuska 19. Telefon 305

[Międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313

N. KATZNETł i k o m is o w y  - -

w Podwołoezyshaeh, tBołoezyshaeh, Brodach i Ra­
dziwiłłowie.

Staie taryfy przewozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e 1 k i e m i k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
Wywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g i a  kamiennego, koksu i antracytu.
H erbata  w o ryg in . paczk. z ces. ro sy jsk . bandero lą  rządow ą

Adtes : 10. Fłatzner, Podroołoczyska.  

S T  10 KORON DZIENNIE!
za rob ić  może każdy z ła tw o śc ią . W ystarczy nadesłać sw ój 
adres do f irm y : Jukob K o n is  W ien. V I1/3 — P ostam t 3.—

TRUSKAWIEC
ZAKŁAD ZDROJOWO-KAPIELOWY<
ORAZ STACYA KLIMATYCZNA,

WZIEWALNIA SYSTEMU WASSMUTHA.
OSTATNIA STACYA DROHOBYCZ. 

Sezon od 15-go maja do 30-go września
w pierwszym i trzecim o 30 proc. taniej. 

Lekarz zakładowy dr. Gerus. — Lekarze 
wolno praktykujący dr. Mindes, dr. Pelczar,
dr. Praschil, i dentysta dr. Friedlander.

451

Położony 405 metrów nad poziom morza 
wśród grzbietów górskich. — K l im a t : pod­
górski, łagodny, suchy, bez wiatrów. — Miesz­
kan ie :  doborowe na wzór zagranicznych z po­
ścielą. — K ą p ie le : gazowe, solankowe, słono- 
siarczane, borowinowo - żelaziste. W ody do 
p i c i a : słone, słono-gorzkie i moczopędne 

„Naftusia".

WSKAZANIA: C h o r o b a  s erca ,  
nerek,  p ęc h e r z a, 

astma, rozedma płuc, ischias, newralgia, 
reumatyzm, gicht otyłość, hemoroidy, 
syfilis, cierpienia kobiece, kiszkowe, żo­
łądkowe, kamyki żółciowe, nerkowe i pia­

sek w moczu.

Obszerną broszurę o Truskawcu wy­
syła na żądanie z a r z ą d .

Z drukarni Artura G oldm ana we Lwowie, Sykstuska  19. Wydawca i redak tor  odpowiedzia lny: Dr. Bertoid Merwin.


